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UEF Tm 
AS Wiadomości urzędowe. 


— Przez Najwyższy ukaz do rządzącego 

senatu w d. 12 b. m. wydany /prezes sądu 0+ 

; kręgowego piotrkowskiego kamtr-junkier dwo- 

ru, radca stanu Wićsiołkin pr/eżnaczony 

"został na prezesa sądu okręgowego smoleń- 

"skiego, z posunięciem na rzeczywistego radcę 
„ stanu. 


— Przez rozkaz p. ministra dóbrrządowych 
"żawiadający: kopalniami w okręgu wschodnim 
górniczym Stronczyński Własńtysław mia- 
nowany został sekretarzem tech, icznym przy 
aawiadując, wydziałem górniczym w kró- 
ia okiem ic od 9 listopada r. z. 
* nagrodę gorliwój i pożytecznój służby 
„ otrzymali ordery: św. Anny kl. 2-6j— członek 
sądu okręgowego petrokowskieno, sekreturz 
kolegijalny Banich; św. Stanisława kl. 2-6j 
p. o, inspektor gimnazyjum męskiego radca 
-payor Giejewski:- św, Stanislawa kl. 3-6j 
nanczyciel gimna: yjum Jakowski, 


0. Wiadomosci miejscowe i 2 okolic, 


01 Biuro, nędzy wyjątkowćj. 


i TEZ 
Że są/ ladzie potrzebujący w. mieszczę: 
"ciu ratunku i pomocy, i że nie zbywa 
"na miłosiernych, tego nióma co dowo- 
dzić; lecz rzadko kto wić o prawdziwie 
„ nieszczęśliwych, którzy, w. najkrytycz- 
+ niejszóm nawet położeniu swojóm, nie 
ośmielają się wyciągać ręki po jałmużnę, 
Va szamójąc swe ubóstwo i nieszczęście u- 
nikają pozorów nawet, z którychby, o ich 
„nieszczęśliwym losie można było wniosko- 
wać, Często znowu zdarza się, że ci, co 
zdobywają mienie ciężką pracą, rozumem 
lab szczęściem i zasobów swoich nie u- 
ważają ża cel życia, lecz widzą w nich 
Środek do dopomagania drugim, przy 
nieznajomości osób, nieszczęśliwych, mi- 
mo najszczórszćj swój: chęci, nie mogą 
darów bożych rozdzielać w sposób wła 
„Ściwy i odpowiedni pomiędzy uciśnio- 
„mych nieprzyjsznym losem, 
(Bo miastach większych dla zadosyću- 
| ezynienia wzajemnój potrzebie dobroczyń- 
ców i zasługujących na wsparcie, oddaw- 
na już zaprowadzone zostały tak zwane 
biurą, informacyjne, w których osoby, u- 
= poważnione od władzy (do zajmowania 
się dobróczynnością, : starannie wyszuku- 
© ją takich“ biednych, którym czy to wiek 
ich podeszły, czy též kalectwo lub cięż- 
ka choroba, albo inne jakie przykre ży- 
| cia okoliczności, nie pozwalają na zaro- 
| bienie kawałka chleba i obronę siebie i 


"wych małoletnich dzieci, od głodu, zim- | że znajdziemy ich golowynyi da zgodne- 
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na, dręczących chorób i tym podobnych 
przygód ciężkiego losu, W takich biu- 
rach informacyjnych są zawsze. listy, go> 
towe. osób % nięzmyślonóra nieszczęściem, 
z których miłosierni dowiadywać się mo- 
gą o rodzaju niedoli swoich bliźnich, o 
ich familijnem położeniu, sierociwie, jak 
również i o miejscu zamieszkanią, W do- 
brój wierze działający i ufni w siaran- 
ne kcntrolowanie przez osoby, da tego 
upoważnione, łatwym sposobem mogą za: 
dosyćuczynić potrzebie swojego serca, 
przez składanie ofiar, na ręca ad hoc 
dobroczynnego komitętu,, z wymienieniem 
w jakićj ilości i komu ma być ich ofa 
ra udzielona. 5 

W naszóm mięście, nie podobnego nie 
mamy, — Wprawdzie zdarzało się już u 
nas, że zabawy w celach filantropijnych 
dawane na szpitale, ochrony, * odnosiły 
się niękiedy i do biódnych  wstydzących. 
się żebrać, lecz wynalezienie tych osta- 
tnich, łączyło się zawsze z niemałą tru- 
dnością i niejednokrotnie rzeczywista nę- 
dza wymykała, się z, pod starań  dobro= 
czyńców, którzy, nieznająg bliżój miesz- 
kańców musieli  poprzestawać „albo na. 
niedokładnój rekomendacyi, albo na nie- 
dostatecznóm wyszukiwaniu. Zresztą zaś, 
zapomogi idące z takich zabaw,, swojóm 
fenomenulnóm zjawiskiem i ograniczoną 
ilością, mogły tylko działać doryweżo, o- 
ciórać na chwilę łzy niedoli i tow małój 
nader sferze, Biura nędzy wyjątkowej trwa- 
ją wiągle, a stosownie do swojego prze. 
znaczenia, wysztikują nieustannie dotkuj,ę- 
tych nędzą, sprawdzają ich stin mieszczę= 
śliwy i tym sposobem zamożniejszym i 
miłosiernym dają w każdój chwili mo- 
żność przychodzenia w pomoc prawdzi- 
wemu nieszczęścia i osobom wstydzącym 
się żebrać, 

O ludziach mogących pracować na ka- 
wałek chleba, a znajdujących tradność w 
dostaniu pracy,, mają staranie oddzielne 
do tego stowarzyszenia, które z czasem 
nietylko w większych miastach ale i na 
prowincyi będą zapewne ża wiążywane. — 
Na ten raz pomijamy tę więc także bardzo 
ważną kwestyją społeczną, a zdążamy do 
przedstawienia naszemu ogółowi myśli o 
utworzeniu w tutejszóm mieście biura in» 
formacyjnego nędzy wyjątkowej, myśli dla 
wielu już nie obećj, do urzeczywisinie- 
nia którćj dokładą usiłowań obecnie je- 
den z członków miejscowój rady opie- 
kuńczój, 

Ponieważ wszystko, co się łączy z do- 
bróm ogółu, staje się przedmiotem pra- 
sy i rozpraw publicznych, a każda; dobra 
i użyteczna myśl nie może już ząskoru- 
piać się samá w sobie i marmió,, lecz 
jako pleńne ziarno, powmna być rzu- 
tona na grunt towarzyski—z tą zatóm 
myślą odzywamy się do maszych czytel- 
ników, w tém niemylpóm przekonaniu, 


go poparcia i przeprowadzenia w czyn 
projektowanój instytncyi | dobróczynnćj, 
mogącój wiele, dobrego przynieść isto- 
tnie cierpiącym, —jak. z drugićj strony 
również tuszymy sobie, że i władza w 
swój dbałości o dobro biódnych, nie od- 
mówi jśj zatwierdzenia. 

Żądującym bliższych w tćj mierze oh: 
|jaśnień, nujchętnićj takowych udzieli» 
my—a, mówiąc już tém, na początek, 
| polecamy pamięci czytelników nieszczę 
śliwę wdowę z kilkorgiem dzieci pozo 
stałą a pozbawioną nietylko  jakichkol- 
wiek zasobów, ale nawet do. pewnego 
czasu przynajmnićj, możności zarobkowania, 


v—ch—W niedziele d, 27 stycznia, 
w kościele popijarskim amatorowie wy- 
konali „Mszę* J, Wł, Krogulskiego; offer- 
toryjum „a la pastoralle« Anieli 
skiéj“, na Agnis Dei „Kolendę* Kyogul- 
skiego, a na zakończenie „Kolendęć An. 
Toczyskićj, 


—m— W dniu 9 b. m zamierzono 
urządzić w sali p. Michaleckiego taticu- 
jącą zabawę wspólną na wzór odbywa- 
nych tarnże zebrań w poprzednich latach, 
Należy mićć nadzieję że zabawa ta wol- 
na od kastowych lub nieusprawiedliwio- 
ycb wyłączeń, zadowoli biorących w 
niéj wdział—jakto przynajmnićj dawnićj 
miewało miejsce, -Zabaw takich ma być 
catóry, 


—mn— W ubiegłym tygodnia magi- 
strat miasta prowadzić w dalszym ciągu 
układy z właścicielawi placów zajętych 


mu Rynkowi) dawniejsza Zamkowa, któ- 
rój część za Strawą włączona zostala w 
plao Włodzimierski — gdzie rynek zbożo- 
wy). Z powodu niezgloszenia się dwóch 
innych interesowanych, zakończono układ 
+ p. Michelsohnem, który z przypadającćj 
mu za 1545 lok, kw, 78% rs, 50 kop, 
odstąpił na korzyść. miastą rs. 287 kop. 
50. Pozostają zatóm jeszcze układy z 
dwoma właścicielami o 656 i 1738 lok. 
kw — a do zupełnego otworzenia ulicy 
aż do rynku i układ z sukcesorami 10- 
dziny Wąsików o plac po zburzonym domu 
i a p. Kiibnową o część placu i (stojącą 
tamyże oficynę, 


—n— Ticzbę adwokatów przy tutej- 


szym sądzie oktęgowyńi powiększył p. 
Fr. Szuch,  otworzywszy swą kancela- 
ryją w Starym Rynku, w domu p. Grzę- 
dzicy, gdzie drukarnia F. Bełchatowskie- 
go, na pierwszóm piętrze, 


—j— W dniu 15 b. m, to jest w 
drugi piątek, ma przyjść przed rozpo- 
znanie sądowe ważna sprawa pomiędzy 
poszukującym Aleksandrem Dobrzańsk 
a pozwanymi: Zarządem „diogi 
warszawsko - wiódeńskićj i magistratelm 


pod ul. Kijowską (od Struwy ku Nowe-| 


i w kantorze domu interesów ziemiańskich, Wł. Zaleskiego, F, Wyżnikiewicza i A. Chodkowskiego. 


Dlugość dnia god. 9 in, 29. ') 


5,8 
5—10 | Dnia przybyło god. 2 min: 17. 


tamowanie przejazdu przez plant kolei 
na stacyi Radomsk, — Sądzenić sprawy 
tój, która miała być rozbićraną już w 
dniu 12 lipca roku zeszłego (o czóm do- 
nosiliśmy w swoim. czasie) skutkiem eks- 
cepcyi drogi żelaznój warszawsko-wiśdeń- 
skiój, zostało wstrzymane in merito. 
Miejscowy jednak sąd okręgowy pomie- 
niong ekscepeyją zarządu drogi żelaznój, 
oddalił, i wyrok ten izba sądowa war- 
szawsku utrzymała w swój mocy. Obtoń- 
cą za strony p. A. Dobrzańskiego będzie 
adwokat Młodowski, w imieniu drogi że- 
laznój stanie adwokat M, Glicksberg, w 
zastępstwie wreszcie magistratu miasta 
Radomska, prokuratoryją królestwa przed- 
stawiać będzie obrońca. tójże władzy ad= 
wokat H. Jungowski, 


—z— Niedawno temu w folwarku 
Zalesie w powiecie noworadomskowskim, 
o północy, wynikł pożar w budowlach 
dworskich.  Płonął już cały dach stodo- 
ły i ogień szerząc się po dachach przy- 
ległych zabudowsń szybko zbliżał się ku 
dworowi, lecz, nikt o tém mie wiedział,— 
bo wszyscy spali głęboko, Ozuwał atoli 
któś nad śpiącymi, choć ktosiem tym nie 
był człowiek, W pokoja; w którym no- 
cował jedenastoletni Władysław K,, syn 
dzierżawcy Zalesia, spały także dwa koty. 
Jeden z nich, snać zgorszony spokojem 
wobec niebezpieczeństwa, wskoczył na 
łóżko chlopca i począł go drapać coraz 
silniój po twarzy, dopóki tenże nie roz- 
budził się i krzykiem swoim nie wyrwał 
ze snu wszystkich domowników, Fakt 
ten zmyślności kociej stwierdzony został 
przez śledztwo urzędowe, 


—z—Wyjątkowe położenie naszego 
miasta bez resursy, w której możnaby zna- 
leść wybór czasopism krajowych i nie- 
które przynajmnićj obce, upoważnia wie- 
lu z nas do szukania owych pism w cu- 
kierni, Byłoby więe bardzo pożądanóm, 
ażeby panowie właściciele takich zakła- 
dów w naszóm mieście zechcieli należycie 
ocenić tę tyle ważną potrzebę swoich 
gości i zaprowadzeniem pewnych ulo- 
przeń zachęciłi ich do szukania w cu- 
kierat poważniejszćj niż bilard i domino 
rozrywki. Sposoby tych ulepszeń nastrę- 
czują się z saméj natury zadania, wia- 
domo bowiem, że dla czytelników nie- 
zbędnymi są dwa przedewszystkióm wa- 
runki: pokój dobrze oświetlony, dość 
obszerny i wolny od wszelkićj wrzawy — 
i urozmaicony wybór czasopism. Tym- 
czasem, co do piórwszego warunku, w 
jednój z naszych eukierń, obok dość sta- 
rannego wykora pism, nióma ich gdzie 
czytać, znajdujemy bowiem jeden pokój 
ciemny jak piwn'ex, drugi ciasny i prze- 


„|ehodni, w trzecim zaś majdogedniejszym 


urządzono dwa bilardy; w drugićj cu- 
kierni, pomimo gustownego rozkładu i 


miasta Nowo-Radomska, o nielegalne za 


dość okazałego lokalu, brak jest osobne- 


go gabinetu dla czytających; w tezecićj 
najstarannićj tę potrzebę uwzględniono, 
gdyż czytać można dóść swobodnie na- 
wet w dwóch pokojach, lecz światła, 
zwłaszcza wieczorem, za skąpo, i liczba 
pism mniejsza od liczby czytających, 
Przejdźmy teraz do drugićj kwestyi— 
co do wyboru czasopism, Pod tym 
względem znajdujemy w trzech naszych 
cukierniach dziwną monotonność, w każ- 
dój z nich bowiem spotykamy jedne pra- 
wie i tóż same gazety i tygodniki, w ża- 
dnój zaś niéma pewnój zaokrąglonćj ca- 
ości. Stąd czytelnik szukający organów 
nieco poważniejszych, zajrzawszy raz w 
ciągu tygodnia do jednój z cukierń, do 
drugiój już nie pójdzie, wiedząc, że tam 
nie innego nie zastanie. Dość- powie- 
dzióć, że w żadnym z tych zakładów nie 
są prenumerowane: Wędrowiec, Tygo- 
dnik Rolniczy, (Gazeta Rolnicza, Biesia- 
da Literacka, Tygodnik Powszechny, 
Zdrowie, Ekonomista, a cóż dopióro Kro- 
nika Rodzinna, Niwa, Biblijoteka, Ate- 
neum, lub inne więcój specyjalne? A prze- 
cież pisma te wielu mają zwolenników 
i wartoby, aby panowie właściciele cu- 
kierń zechcieli o nie się postarać, choć- | 
by podzieliwszy je między sobą dla o- 
szczędności; a gdy przytćm udogodnione 
zostaną i pokoje dla czytających, mo- 
żemy ich zapewnić, że zwiększony nie- 
co wydatek wróci im się niezawodnie 
z nawiązką, | 
—]—W niedzielę na ostatnie przed- 
stawienie teatralne dano komedyją „Prze- 
budzenie się lwa*, wyjątki z „Halki i 
Violety* i parę scen z „Łobzowian”. 
(W „Przebudzeniu się lwa“ p. Trap- 
szo; w roli hrabiego de Fonblane przy- 
pomniał widzom dawniejsze swe czasy 
pełne zapału dla sztuki, i, w całóm tega| 
słowa znaczeniu, był „lwem przebudzo- 
nym“. Panu Spławiszewskiemu występ 
wokalny nie powiódł się jak należy dla 
'widocznój niedyspozycyi w głosie. 
Po skończonóm widowisku około 11-6j 
"rozpoczęła się „druga i ostatnia“ ma- 


PAMIĘTNIK 
ŻYCIA. MOJEGO 
zaczęty w Rzymie r, 1782 
nu HOC est 


Vivero bis, vita possè priore frul 
Mart: Lib X, Epigr. Xil. 


(dokorezenie wyjątku), 


+ 


Mając już pamięć nieco  przetartą, 
wszystkich lekcyj uczyłem się z łatwo: 
ścią, wkrótce przewyźszyłem wszystkich 
swoich współuczni, a stąd ściągnąłem na | 
siebie ich zazdrość i nienawiść, zwła: | 
szcza kiedy z rozkazu ks. professora kil- 
kom dać plagi musiałem. Znalazlem | 
jeszcze w szkołach dziki ten zwyczaj, że 
kto kogo poprawił albo kto lepiéj od 
drugiego napisał co po łacinie, ten temu 
plagi dawał, i tylem sobie już był zaufał, 
żem raz napisał: „de plagis cum omnibus | 
grammaticis”, na co mi odpisał profesor. | 
„Saltem te ipsum excipe, ne cum omnibus 
vapules” i dowcipnie mnie upokorzył. Ze- | 
by jednak pilność miała swoją nagrodę 
ogłosił mię wodzem szkoły na r. 1769. | 

Przerwałą ospa moją naukę. Przez ca- 
łe zapusty i post chorowałem tak ciężko, 
że mi już nikt życia nie obiecywał. Przy- | 
szedłem jednak do zdrowia, Bogu dzięki, 
po świętach wielkanocnych, dogoniłem w 
lekcyjach moich współuczni, i dobre 
świadectwa i promocyją otrzymałem, 

W czasie wakacji wuj mój, wielki go- 
spodarz, brał mię często z sobą w pole 
dla zachęcenia przykładem swoim do go- | 
spodarstwa, ale milsza mi była zabawka | 
z książką, z wujenką i jéj siostrą Dosią, 
dla których przepisywałem modlitwy i 
pieśni z różnych książek nabożnych. 

Po wakacyjach poszedłem do LV szko- 
ły zwanćj Syntaxis pod ks. Drolicbeckiego. 


skarada, Była to więc już druga osta- 
tnia w tym karnawale. Zwolennicy te- 
go rodzaju zabaw utrzymują, że masek 
było więcój miż na piórwszój-ostatnićj, 
że próbowano nawet intrygować obe- 
cnych, tańczono zaś zapamiętale do god, 
8-éj, o którój na zakończenie zabawy 
maski przeciągnęły przy dźwiękach mar- 
sza po sali, przyczóm najpowabniejszym, 
(zadanie dość trudne wobec zamaskowa- 
nia), przyznano nagrody (za co?) w po- 
staci eukierków. Nagrodzonemi zostały 
p.p. Cierpińska i Kawecka, artystki dra- 
matyczBe. 

W poniedziałek znaczniejsza część to- 
warzystwa p. Trapszy wyjechała do Ka- 
lisza; w Środę zaś ukazały się zawiado- 
mienia p. Józefa Teksla ogłaszające wszem 
wobec i każdemu zosobna, że z d. 7 b. 
m, rozpocznie u nas ze swóm towarzy- 
stwem szereg przedstawień scenicznych, 
Repertoar składać się ma z dramatów, 
komedyj, oper i operetek znakomitych, 
jak twierdzi doniesienie, autorów i kom- 
pozytorów literatury naszój i zagranicz- 
nój. 

Zobaczymy. 


—j— Podpisy na przyszłe zapotrze- 
bowanie płomieni gazowych, jak to by- 
ło łatwóm do przewidzenia, dość idą le- 
niwo, Zebrane dotąd wiadomości wyka= 
zują liczbę 287 płomieni, która choć 
wzrośnie jeszcze, nie dorówna jednak za- 


| króślonćj przez przedsiębiorcę liczbie 600, 


O ile wiemy, wielu z właścicieli do- 
mów, takich nawet, w których na dole 
mieszczą się sklepy powstrzymuje się z 
zażądaniem, z obawy zbyt wysokich ko- 
sztów pierwiastkowego urządzenia, a wię: 
cój jeszcze może z zupełnój nieświadomo- 
ści stosunku kosztów oświetlania gazem 
do dotychczasowych środków, a miano- 
wicie nafty, 

Co do piórwszego, przytaczaliśmy już 
w Nr, 8, na zasadzie otrzymanych ob- 
jaśnień, że koszt urządzenia, licząc od 
ściany zewnętrznój domu, wynosić może 
około rubla za łokieć bieżący.  Nadmie- 


nić tu należy, że wielu z wynajmują- 
cych sklepy, przekonanych nawet o do- 
godności oświetlenia gazowego, urządze- 
nie samo uważają jako wydatek, który 
właścicieli obciążać winien, ci zaś zno- 
wu, wobec obaw, których słuszności prze- 
sądzać tu nie będziemy, powstrzymują się 
w zapotrzebowaniu, uważając zaprowa: 
dzenie gazu jako wyłączną dogodność 
dla lokatorów, O ile zasadnóm jest po- 
dobne twierdzenie nie rozstrząsamy, zda= 
je nam się wszelako, że jeżeli odrzuci- 
my wyjątkowe wypadki, to, opiórając się 
na normalnym wzroście miast, właści» 
ciele śmiało, nie tak znów wielki, koszt 
urządzenia ponieść mogą—bo ten zwró- 
cą im w bardzo niedługim czasie ci sñ- 
mi lokatorowie, którzy, bądź co bądź, słu- 
sznie powstrzymują się od ulepszeń w 
cudzój własności, 

Zwracając się z kolei do stosunkowe- 
go porównania kosztów oświetlania do- 
tychczasowego z gazowym, to tylko ogól- 
nie przytoczyć możemy, że duży płomień 
gazowy równający się w swój sile 8 ówie- 
com stearynowym zużywa na godzinę 
od 4 do 5 stóp sześć. gazu, Jeżeli za- 
tóm 1000 stóp sześć gazu, wedle żąda- 
nia przedsiębiorcy p, Suligowskiego ko- 
sztować będzie z początku prywatnych 
konsumentów rs. 8, to godzina oświe- 
tlenia, licząc zużycie 5 stóp, wyniesie je- 
dng t pół kopiejki czyli groszy trzy. 
Łatwo teraz, wobec tego, każdemu z 
mieszkańców, u kogo gaz zastósowanym 
być może, wyprowadzić sobie rachunek 
porównawczy, uwzględniając, przy wię: 
kszój liczbie płomieni, i różnicę siły ga- 
zowego światła, 


—j—Zwykle lat poprzednich w po* 
rze karnawału, urządzany bywał bal na 
korzyść niezamożnych uczni i uczennia 
tutejszych rządowych naukowych zakła- 
dów, W tym roku jednak, o ile nam 
wiadomo, z różnych powodów, odstąpio- 
no od tój myśli, podnosząc w zamian 
projekt przedstawienia amatorskiego, Po- 
piórając najserdecznićj ten zamiar, win- 


studentów, którzy od dwóch łat siedzieli 


w tój Bzkole i uwziąłem się koniecznie 
ich przewyższyć moim w nauce postę- 
pem, jakoż upocną pracą dokazałem te- 
go we trzech miesiącach i za przywile- 
jem z pieczęcią mego prafesora zostałem 
cesarzem rzymskim r. 1770 

Wielką jako cesarz miałem powagę i 
prawa szczególniejsze, Nie byłem obowią. 
zany do recytowania lekcyj, chyba. gdy 
mię sam profesor zapytał; mogłem kazać 
każdemu z moich współuczni kazać 
klęczyć, któregobym spostrzegł swywolu- 
jącego i dziesięciu z nich, podług mego 
upodobania od plag uwolnić. 

Dla wzbudzenia emulacyi podzielona 
była szkoła nasza na państwa rzymskie 
i greckie, których to państw uczyliśmy się 
historyi przy ciągłćj języka łacińskiego 
nauce. kzymianami byli co najpilniejsi, 
grekami co się dali innym zwyciężać i 
wziąć piórwszeństwo w nauce i obyczaj- 
ności. Żeby zostać rzymianinem trzeba 
było znajdować się Go dzień na mszy, nie 
oglądać się w kościele, umióć zawsze 
lekcyje i mieć dwakroć sto tysięcy zasług, 
a tyle dwoje żeby być cesarzem. W każ- 
dą sobotę czytano, jak się kto sprawował 
i uczył przez cały tydzień, rachówano 
wszystkich zasługi, i podług ich większo- 
ści przechodzili do rzymian, a na ich 
miejsce przechodzili przez jarzmo, ozna- 
czające bańbę i niewolę, niedbali rzymia- 
nie. Praw strona szkoły była Rzymem, 
a lewa osadą grecką. Jeśli zaś większą 
część rzymian zwyciężyli grecy swoją 
pilnością, natenczas i sam cesarz rzym- 
ski szedł na wygnanie do greków. Trafił 
się raz ten przypadek za mego panowa- 
nia. Nie mogąc żadnym sposobem obro- 
mié zgnasnialych moich rzymian, zaczą- 
lem płukać z rozpaczy, i anim chciał 
przejść z genstn mego na lewą strenę do 
greków, profesor wziął to za znak złcści 


Znalazłem (am sterszych jeszeze de mnie 


i nieposłuszeństwa, kazał mi klęczyć, po- 


ks. Linowski prefekt, który na szczęście 
moja wszedł natenczas do naszéj szkoły, 
nie mógłbym się pochwalić, żem nigdy w 
życiu mojóm plag nie wziął. 1 
Tego roku widziałem smatny obraz woj- 
uy. Dwa tysiące konfederatów pod dowódz- 
twem  regimentarza Zaremby atakowali 
kilkuset rossyjan, zamkniętych w Piotrko- 
wię. Jam wtenczas miał stancyją na 
przedmieściu i dosyć zbliska patrzyłem 
na całą prawie potyczkę przy brumie 
krakowssiej, 
Widziałem jak kónfederaci odważnie 
dobywali tój bramy, słyszałem jak wzy- 
wali Maryi Ozęstochowskićj na pomoc, 
Widziałem jak z obyowóch stron ludzie 
trupem padali, jak konie z pod zabitych 
biegały z kulbakami po polu. Więcćj je- 
dnak nierównie od ręcznój strzelby niż od 
armaty ginęło, Cały dzień trwał ogień 
nieustanny, już byli konfederaci wypędzili 
nieprzyjaciół z miasta i większą ich po- 
łowę wybili, kiedy wieczorem nadciągnął 
Drewicz i do cofnięcia się konfederatów 
zmusił, Dwa przedmieścia Krakowskie i 
Żydowskie, rossyjanie zrabowali i spalili, 
z tłumem pogorzelców uciekłem i ja do 
klasztoru ks, ks. franciszkanów, gdzie 
przez trzy dni samym chlebem i piwem 
żyłem. W czasie atąku i przez dwa dni 
następujące wszystkie dzwony i zógary z 
rozkazu rossyjskiego były zatrzymane, bar- 
dzo wiele ludzi niewinnych zginęło jak 
np. dwóch jezuitów, którzy słuchali spo- 
wiedzi gutujących się na śmierć koniede- 
ratów, 

Wakacyje nadeszłe przepędziłem równie 
swobodnie jak przeszłe, Wujenka kochała 


słał po batog i gdyby mnie nie wyprosił 


niśmy objaśnić tych, którzy się do jego 
urzeczywistnienia przyczynić mogą, ża 
potrzeba przyjścia z pomocą młodzieży 
jest obecnie tém naglejsza jeszcze, z po- 
wodu, iż rada pedagogiczna gimnazyjum, 
wjczerpawszy w piórwszóm półroczu fun- 
dusz zapasowy, żadnych już obecnie na 
ten cel nie posiada środków, Dzień 13 
marca, ostateczny termin wniesienia opła- 
ty szkolnój nadejdzie niebawem, a z nim, 
wielu rodzinom z trudnością może przyj- 
dzie lub niepodobnóm się stanie zupew- 
nić uczącój się młodzieży prawo dalsze- 
go pobiórania nauk. 

Raźno zatów i bez odkładania należy 
wziąć się do dzieła. Nie wątpimy, że 
znane z talentu i dobroci swych serdu- 
sak nadobne amatorki i szanowni ama- 
torowie nie edmówią swego, współudziału 
w trudzie dla dobrego celu, by zaś zwy» 
kłe w podobnych razach, narażające na 
zwłokę wątpliwości uprościć, poważamy 
się proponować, aby wszyscy, którzy 
przychylają się do uczestniczenia w przed- 
stawieniu, raczyli, w sposób, jaki za 
najdogodniejszy dla siebie uznają, zawia- 
domić o tém p. Jordana Kańskiego,' na- 
nczyciela gimnazyjum, lub redakcyją „Ty- 
godnia*, 

Odstąpienie to od dotychczasowćj for- 
my zapraszania i upraszania tém slu- 
szniejszóm nam się wydaje, że może być 
wiele w mieście osób, których współu- 
dział nader pożądanym może się okazać, 
o czóm jednak urządzający przedstawie- 
nie mogą bardzo łatwo nie wiedzićć; a 
powtóre dla tego jeszcze, że, wobec po* 
trzeb zawiązanćj straży ogniowój, my- 
śleć należy zawczasu już nie o jedńóm 
tylko, ale o całym szeregu przedstawień, 
co doprowadzić będzie można do skutku 
jedynie przy zebraniu się liczniejszego 
grona łaskawych amatorek i amatorów, 
wtedy bowiem dopióro usługa publiczna 
nikomu zbytnim nie «tanie się cięża- 
rem. e 


—(Nadesłane z Łodzi), —J, l. Kra- 
szewski niezrównany, pód względem 


sługiwania się wujence i jój siostrze i od 
czytania czegom się uczył w szkołach, 
Zumięszanie krajowe coraz bardziéj 
wzmagąło się, obywatele podzieleni mię- 
dzy królewską i koufederucką stconę' 
wzajemnie prześladowali się i niszczy. 
Wuj mój, że był czasem w Warszawie, 
uważany jako królewski często był prze» 
ślałowany od strony przeciwnój. Po kil- 
ka razy najeżdżali dom jego konfederaci, 
Czyli raczej pod tóm imieniem rabusie i 
zabierali mu pieniądze i konie. Razu 
jednego chcieli gwałtem przymusić -go 
do swego związku, którym. pamiętam, że 
tak odpowiedział; „Mam moc nad. ciałem 
mojóm, ale żadnój nad duchem, możecie 
rozsiekać mię w kawałki, ale nigdy te- 
go nie dokażecie, żebym jechał z wami 
rubówać moich współobwaieli, | spokoj- 
nie w domach siedzących,” Musiał jednak 
często z domu własnego ujeżdżać i chro- 
nić się w lesie z żoną i dziećmi, 
Wróciwszy do szkół po wakacyjach po- 
stąpiłem do retoryki czyli piątćj kja- 
sy. W tój szkole uczyliśmy się początko- 
wój geografii, mitologii, Wirgilijusza, Ho- 
racyjusza i sposobu pisania „wierszy, ła* 
cińskich i polskich, Wpisany w bractwo 
sodalsów czyli sług Maryi, którzy ślubo- 
wali szczególniejszą dla nićj cześć i nabo- 
żeństwo, obrany byłem vice-prefektem tego 
zgromadzenia. Installacyja na teń urząd 
czyli promulgacyja wielką, była -w na- 
szych szkołach uroczystością. Na tronie 
wystawionym w kościele odbiórał prefekt 
i vice-prefekt siedząc powinszowania od 
studentów, potóm śpiewano „Te Deom” z 
muzyką. Prefekt dawał objad, wice-pre- 
fekt podwieczorek lub wieczerzą, ma któ: 


mię jak własnego syna, z Dosią kocha- 
liśmy się jak brat z siostrą. Wuj mój 
jeszcze częścićj niż przeszłego roku, hié- 
ral mię z sobą w pole, gdzie po kilka 
godzin siadywaliśmy przy źniwiarzech, 
Zawsze jednak miałem dosyć czasu do za“ 


rą gdym pisał do wuja mojego, żeby mi 
przysłał pieniędzy, odebrałem od niego 
ten respons: „Spodziówam się, że dla sa- 
méj cnoty i dobrych postępków podwyż- 
Szmją Waćpana prześwietne szkoły na 
vice-prefekturę, dla przykładu i zachęce- 


przypadającego ow >przyszłym "roku “pól 

„wiekowego okręsu jego, czynności. pisar- 
-skiój, wiele miastow kraju i tówarzystw 
- „postanowiło, częś ten odpowiednio, ódzna- 
czyć ivzłożyćow nim ędziwómu jubila- 
stówi „pamiątkówe dary. 0007 
Łódź ' jest piórwszów wockraju mia- 
©" stój po Wdłszawie i hiehłk sobie tów= 
bb negó w królestwie opodhi względem: “tkac- 
"kiego i fibierskiego, przemysłu. Jakkol- 

wiek zaś' ludność Łodzi :składa! się prze- 
„utałnie 4 piratów, Naft måte fuecz 
ortak nież obchodzić wealeę= obok nich 
-„wszikżąstof tu nięmały, tók zastęp ludno- 
= śćt" polskiój' wyznań | chrześcijańskich i 
4 mojżaszowego|-.po. którbjió ,ostatnićj! słu 
p Srnie „Tzraclita w Nr, 3220r, b. spor 
2 dziówa ssię „46% tO CWA tróczystój w 
S ostatnim rii będzie szeregu“, i i 
a Jakkolwiek ztosztą, uczeni i artyści są 
"obywatelami swoich tylko krajów ojćzy- 
S siyoh, ale dzieł ich naukowe i artystyczne 
„sę dobrem wszystkich uczestników oówiar: 
„ty:dla tego sluszhóm jest braterstwo, róż- 
* nońatodowyćh przewodników: łudzkości w 
pożytku, pięknie, i gra wdżić okaż twiet- 
dzenie,” 26 A dni; miezałóżnie od swych 
narodowości stabówią jela rzeczpdgpo- 
Ptgeniejako' artystów i uczonych, Jeżeli 
więc” tatay” naród szłgować , wigi nè 
*gźonydh i artystów drugiego naroduę tém 
/więcój,, przysto,  niozblężnie od różnie 
* w mowie i "wierze, wszystkim obywate-, 
"łom jediego Wiaj tezeć zasługi krajow 
„a= wspóbrodaka swego, 


«doki t hy; dajwłaściwszy 
EE BR HE ARAUAN ai 
Łodzi? Zdaj HA ki,” że powinien on 
być owoówiii O nutådy mibjštowych arty- 
stów, 'wyróbem HFarbiersko-tkackim, celo- 
wać rysunkiem, kolorem i dokładnością 
rjrobu: =a wyrażać udział w” nim całój 
* ludności tutejszój, bez żadnych, różnie po- 
ch. „wyznania. 3 


6 


śp mie, beda „wydiąga 
uważając, 4 gzas,, teri 
śuiejszy.”! wa- pałoę aaa sh 
> Jódbik PA. sentonan obrycz- 
azkóniy | ba. „Źwytzjiy,; elki 
aswiócy”. Wańćnka goło Aoki! dwa 
53 ęzerwone zk iite wystarczyły: un mój 
i podwieczorek," DARCY kg, Bodzial: 
„ski, postrżegłszy 48 iiie jokąś dowdipu 
iski rzyzyoitą skromność, , chciał 
mięeśmieuamówić mię, żebym był pi- 
jare. * Podchlebiał mi we wszystkiem,, 
wzywał często do siebie nA kawę, pisał 
sam i calóć Włkólel piskć//kazał na po- 
chwałę mójąy wieręzą, pdył do czytania 
« regudyoswego zakonu, zalecił, raj. uczyć się 
* maspanięć Tomasza á Ketpis i w każde 
4 święto kómtnikować, Mém _ wszystkiówm 
A dll le wzbudził we mthè" powołania 
, pijarskiego zakonu © i,j i 


N odni, „prz 
wolty 
Branicki, z dwoma tysiącami ułanów, 

4 znisżczodć już miasto nia magło wyżywić 
E4ylk ludzi, 1 w krótkim czubić zaczął być 
wielki niedostatek żywności.” Gospodynię 
*u'której! razem z inem studentan stól 
Fmtialetn, żepowiedziała nam, -ze już mić- 
Ar iid dat cem żywić; nie moglem wia- 
domić o tém wuja mego, bo nikogo z 
miasta nie wypuszczano, wyprosilem się 
przecież stojącemu, nawatgje żołnierzowi 
przy jednój sfurtce fw na. przechadzkę w 
łez "i, ominąwszy ścieżkami wszystkie 
vdsłuchy, na gościich rozstawiońe, sam 
s- pieszo z moim chłopcem 1 p. Łukaszem 
Krosnowskim przebiegłem w dniu jednym 
* dò Miiszkówa. * » ana i 
„ Wuj mój, wyprawiał w” lym czasie” tra- 
twy z drzewem na sprzedaż, oświadczy- 
—+łem-mu więcże-mam.ochotę płynąć. z .16m 
dzzeiem do a Warszawy, co. on dobrze 
— przyjął, i. dodawszy miezłeka do pomocy, 
zdał mi dozór nad dlisami i KORDA mi 
jak miałem się z nimi obchodzić, A choci 


[od klątwy, 


ms tacy ij 
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ja, WSPOMNIENIA 
Z.KRÓNIKI MIEJSGOWAJ 


ułożone podług dni i miesięcy, 


f >A lutego 1552 r. W dniu tym zjechał 
król Zygmunt August nasejm do Piotrko- 
wą. Na bym burzliwym sejmie, po odczy= 
taniu wniosków rządowych:co do poboru 
na obronę granie, / posłowie ziemscy sto- 
sównie do. otrzymanych «od swych obor- 
ców instrukcyi oświadczyli, że do nicze- 
go w luzeczonój sprawie nie przystąpią, 
«dopóki | sójm sądów! biskupich; mających 
prawo skazywać szldchtą / na utratę czci, 


|życiaci mienia z powodu-wiary, meuchy- 


li. Na czele ziemian stał Ratał Leszczyń- 
ski, 9 który złożywszy: przed rokiem go- 
dność wojewody, wielką sobie zjednał 
wziętoćć między nimi, jako obrońca wol- 
'ności, sumienia i równości obywatelskićj 
w stanie rycersłim; —przyczyniał sig do 
(awiększenia burzy na biskupów i Stani- 
jsław Orzechowski, za którym sejmik w 
Wiśni stanówozo się ujął i posłom swym 
polecił, aby do niczego nie przystąpili, 
jak długo sprawa jego pomyślnie ze stro- 
ny' króla uiuybędzie załatwioną. 

Rożprawy były nader burzliwe, a no- 
wowiercy wyrażali się nawet w obecno- 
ści króla w zelżywy 0, biskapach sposób. 
Jędrzej Zebrzydówski, biskup krakowski, 
występując w obronie praw kościoła, za- 
klinał królu, aby nie pobłażał nowicyjom 
wuwierze, podkopującym władzę jego, 0- 
rdz pomyślność i potęgę ' rzeczpospolitój, 
W senacie przeważało. (zdanie, ża bisku- 
pom nie woluo odejmować praw stanowie- 
tia) w rzeczach wiary; łecz izba poselska 
domagała się zupełnej wolności sumienia. 
IP kilkotygodniowych sporach prayata 
pił król, gdy zgoda była niemożebna, do 
bświsddzenia, że zdubiem jego, wedle u- 
staw koronnych, sądownictwo w 'spra- 
wach odszczepieństwa, biskupom wyłącz 
nie przysługuje. Posłowie, mie spodzie- 
wając się takiego wyroku qd króla zna: 
nego % wyrozumiałościi w wierze, weszli 
teraz w układy z biskupami i skłonili 
ich za: pośredniotwem świeckich senato- 
rów do przyrzeczenia, że przeż rok pras 
wa swojego wykonywać nie będą, jeżeli 
nie zajdą pogwałcenia wyraźnych ustaw 
kośpioła 

Owaechowski pogódził się również z bi- 
skupem swoim Dziąduskim, a uwolniony 
miał się postarać o zatwier- 


płynąc Pilicą na wiele naraziłem się nie- 
hezpieczeńsiw, kiedy, w «jeduych miej- 
scach trzeba było płynąć po pod kołami 
jmłyńskiemi, w drugich pomiędzy mosta- 
mi i palami, a oprócz tego „mustauwieznie 
rozbijały się tratwy o kamienie odwie- 
cznie leżące w' nieczyszczonóm nigdy tój 
rzeki korycie, przecież szczęśliwie zapły- 
nąłem do, Warszawy, gdziem zualazł wa- 
ja mego i z nim razem. powróciliśmy Ją- 
dem do Mniszkowa. Wyjeżdżając z War- 
Sadwy, równie jak pierwszą razą, krótko 
w „niej ząbawiwszy, westchuąłem, życząc 
sobie kiedyskolwiek zabawić dłużój w tak 
pięknem mieście. 

Reszty czasu przed powrótem swoim 
do szkół strawiłem przyjemnie w Mnisz- 
kowie. 

„ Wyręczałem wujenkę w gospodarstwie 
dómóowem, chodziłem do śpiżarni i aptecz- 
ki, wydawać korzenie, wino, konfitury i 
wódki, Z Dosi% jéj siostrą uczyliśmy się 
na papięć” edek *Bzopa wierszem, zda 
mi, się hi Jabłonowskiego przełożonych, 
przechadzaliśmy się razem po zachodzie 
słońcu, w czasem i w nocy kiedy miesiąc 
świecił, bo we dnie niewolno” jej było 
pokazać się na słoŭcu żeby się me opa- 
lila. Z. wujem zaś. moim: gospodarowali- 
śmy w polu, stodole i śpichlerzuy a w 
jŚwięta i w te dni, w które dla deszczu 
nie móżua było išó w pole czytaliśmy 
Qyceronu „De officiiss. Inaczćj ścierpieć 
nie mógł i gniewał się kiedy mnie spy- 
strzegł czytającego w pokoju książkę w 
(dzień gospodarski i pogodny. Często talt- 
że wuj mój wyzywał mię jako poetę do 
Baja "wierszy z jakiójkowiek podanój 
obi 


letyi n 

„Kiedy raz przechodziła się po pokoju 
robiące podczoszkę nasza panna cżeśni- 
kówna, napisaliśmy dle nićj te dwa wier- 


W. 
ie) 


52o: 
"Transit per scąbella pedum nune pul- 
eT ; środłisea et calamus danser 


dzenie małżeństwa swego u papieża, W 
końcu sejm uchwalił ku obronie granic po- 
datki, za które najęto wojsko zaciężne, 

I lutego 1698 r. Agust II król polski w 


wileje Piotrkowa potwierdza. Nadto wee- 
lu zaratowania i polepszenia dochodu pu- 
blicznego Piotrkowa, pozwolenie dane te- 
ma miastu na wybióranie opłat, kontry= 
bucyi od różnych produktów i towarów 
przez lat sześć, na wieczne czasy zatwier- 
dza i nadaje- 

1556 r. W sobotę, po uroczystości Oczy- 
szezenia N. M, „Panny. W  Piotrkowi 
król Zygmunt August nada) przyw 
umniejszający podatek zwany schoss di 
sięcią grzywnawi, a to przez wzglnd, że 
miasto. Piotrków, będąc miejscam sejmów, 
znaczny koszt na podwody i inne wydń: 
tki z przyczyny tychże sejmów podejmo 
wać musi, i 
14 lutego 1578 r. W Warwawie, przy- 
wilej krola Stęfana Batorego, który dla 
ratowania miasta chylącego się ku upad- 
kowi z powodu przeniesienia stąd, sejmów 
do Warszawy, pozwala pobićrać brukowa 
i targowe, opłątę od win, ryb, śledzi, o- 
raz wybudować publiczną z któ 
rejby dochody do kasy miejskićj wpły- 
wały. Nadto poleca miastu dozór nad 
dziesięciną, „którą opat ówezesny wi- 
towski, za pewną sumę do śmie; 
pil;— prócz tego wzb: 
cyrulikom po mieście i przedmieściach, 
gdyż przez to czynią szkodę w docho- 
dach -chirurgowi miasta, 

4 lutego 1710 r. Na walnym zjeździe 
w Warszawia pod tą datą uchwaloną 
konstytucyja, w artykule odnoszącym się 
do. miast, wyraża się w zakoń 
o Piotrkowie w sposób następu, 
masto Piotrków m przedmie: 


jami lege 
publica przew konstytucyje auni 1635 et 
1677, tudzież świeżą konstytncyją sejmu 
lubelskiego anni 1703 od płacenia hyber- 
ny ex ratione gonservatiuuis (z przyczy. 
ny zachowywania) ksiąg, trybunalekich, 


uwolnione, y teraz anihoritatz (powaga) 
teraźniejszego walnego zjazdu uwuloiamy, 
y to uwolnienie w exekucyi (wykonaniu) 
mióć chcemy*', 

6 lutego 1446 r. Przybyli na sejm 
| piotrkowski wysłańcy Kazimierza w. księ- 
cia litewskiego, oświadozyli polakom, że 
tenże w. książe, (wzywany po śmierci 
brata: swego Władysłuwa poległego pod 
Warną 10 listopada 1444 ry po kilka- 
kroć ma tron polski), żąda jeszcze zwłok: 


laudes arns. 
Drugiego razu wiedząc, żem się pr 

patrywał pieszczotom jego z najukochań 
żoną, kázat mi powiedzyóć to wier 
com natenczas myślał; a gdym „się zasta 
nawiał, com miał- odpowiedzićć, wuj mój 
natychiniast tę parę wierszyków za mnie 
powie E „Gdyby mię był świat dawaiój 
wzial do swej uslugi; Sciągnąłbym po to 
szczęście, czóm się Cieszy drugi,” 

Czasem wój mój opowiadał mi da- 
wniejsze swoje wiersze, jedne jeszcze z 
uich pamiętam, które napisał, starając się | 
o powtórną żonę za kogo innego, Ju Za- 
ręczoną z woli rodziców mimo jój chęci: 
„Dawnćj przyjaźni nie spycham 2 kobierca, 
Ale wolności zę  dajnie Serc, s. 

W tćj ostrożności piórwsze czynię kroki, 

Lecz jeśli nieba pozwolą wyroki, 

Z łąbędzich puchów dla złotego runa, 
Uściele gniazdo łaskawa fortuna.” (*) 
Umiał także bardzo wiele wierszy Ko-/ 

chanowskiego i Potockiego i częslo pò- 

wtarzał mi te dwa wiersze, zda mi się z 

Argonidy, zachęcając mię do przytomno- 

ści i odwagi: 

Śmiałych szczęście piastuje, a lękliwćj | 

duszy 

Wszędzie grób, nakoniec się marnie 

zawieruszy. 

Ale wuj mój nietylko był głównym go- 
spodarzem i pisał wiersze, hył nadto 
sławnym w województwie swojóm mówcą 
i statystę, bywał często deputatem i po- 


bawnym. Znał dobrze język łaciński, 
rozumiał francuski, przy wielkićj pamięci 
miał dopwcip niepospolity i rozsądek, 
znał doskonale prawo, bistoryją polski i 
krajów sąsiedzkich, miał majątek znaczny, 
własną pracą nabyty, był pracowitym, 


() Aluzyja do herbu Krosnowskich, Junoszy 
i Brzezińskich Czapli. 


Warszawie, wszystkie dawniejsze przy- |. 


slem, był dobrym ojcem i mężem, w do- | Ze 
mu był ludzkim, wesołym i dziwnie za- 


z nadmienieniem, że jeżeli polacy, pomi- 
nąwszy jego prawa, odważyliby się na 
obiór innego króla, cn. gotów orężem u- 
powinać się o należne mu prawo. 


Korespondencyje Tygodnia, 


Z miasta, 

Biorąc do ręki nasz miejscowy orgau, 
doznajemy niemałćj przyjemności, gdy 
w nim spotykamy wymianę zdań i, opi- 
nij. poważnićj myślących „jednostek, | w 
przećlmiotach bezpośrednio obchodzących 
nasze miasto lub prowincyją. Może się 
nie mylimy sądząc, że indywidua zabie- 
rające udział w publicznój dyskusyi, naj- 
trafniéj, pojmują znaczenie miejscowego 
pisma i najzacnićj spłacają ogółowi dzia- 
sięcinę obywatelską, o 

Nie chcąc należéć do obojętnych, kre- 
ślę te parę słów, które przyszły: mi na 
myśl, skoro odczytałem w Ñr. 3, „Ty- 
godnia” artykuł pana G. pobieżnie doty- 
kający niektórych szczegółów korespon- 
eucyi z miasta, pomieszczonój w Nr,,2, 
vo do zaprowadzenia u nas straży ognio- 
wój. Wszakże to kwestyja dlą: nas nader 
żywotna; gdy więc już lada chwilą pa- 
czelmk straży i jego pomocnik zatwier- 
dzeni, zostaną,—bo od tego już teraz 
tylko zależą dalsze w tój mierze kro- 
ki, starajmy się tymczasem z jędnój stro- 
ny pozuajomić ogół z tą instytutyją,, z 
dragićj, przez wymianę zdań porozumieć 
się co do sposobów zawiązania, straży i 
zapewnienia jój trwałego bytu, Otóż np. 
p G., żąda, aby fundusze ubezpieczeń 
przykładały się do utrzymania, straży. 


A |Lecz mie, możemy spodziewać się tego 


ad mądowego ubezpieczenia, gdyż fusta- 
wa o straży ogniowój nie obejmaje te= 
go rodzaju zasiłku, ustawa zaś o ibez- 
pieczenia z r, 1870 nie otwiera tu ża- 
dnych widoków prócz tego tylko, 00 Za- 
wióra w sobie art, 10, który znajdujemy 
przytoczony w Nr. 2 Tygodnia w köre- 
spondeneyi Z miasta, (o zaś dh  pryWa- 
tnych towarzystw ubezpieczeń, '0 tych z 
wszelką słusznością powiada pah G. iż 
one, powiunyby naczyć tu pewien Sta- 
ly zasiłek; jakoż wiemy o tém, że udzie. 
lają go innym strażom, thoć w dóżąch 
bardzo skąpych. Zasiłki takie należą do 
kategoryi, „dobrówolnych ofiar” ($ 14 u- 
stawy), wyjednanie zaś ich jest z urzędu 
adaniem rady zarządzającój tależy tyl 


żynnym, wziętym u obywateli i powa“ 
uym. Miał dzieci, miał żonę młodą pię” 
kuą i do siebie niezmiernie prz wiązaną, 
Nie wiem czy Sto w życia domowóm 
mógł być nad niego szczę iliwszym, > 
luiał jednak swoje wady jak człowiek, 
zbyt był prędkim, popędliwym, w sobie 
zaufanym i wymiosłym, dlw słażąch ipod- 
danych zbyt téż surowym był panem. 

Z żalem jak zawsze od wajowstwa me- 
go i Dosi wyjechałem do szkół, gdzie 
zacząłem, słuchać retoryki pod. ky. Gór- 
skim, cale wymownym nauczycielem. Po- 
dał nam naprzód ogólne prawidła wy- 
mowy, pokazywał nam jak się powinno 
pisać listy i mowy i pisane przez naa 
popra 

Tłomaczył 4 nami i rozstrząsał we- 
dlug podanych prawideł mowy Cyce- 
rona, których uczyliśmy się na pamięć. 
A wymowę tak miał przyjemną, że co- 
kolwiek mówił, nawet bajeczkę nic nie- 


| umaczącą. wszytko się nam podobało, AW 


lutym r. 1772 przysłał wuj mój pojazd 
wzywając niig na ostatki. 
Chocia z równym prawie żalem wy- 


jeżdziułem za szkół do domu ną świętą i 


wakacyje i powracałem z domu dg szkół, 
to wszystkich moich. współuczni” zaw- 
sze wesoło wyjezdżających ze szkół i sa- 
mych nawet nauczycieli dziwiłó, auco 
było skatkióm przywiązania się «nego «do 
miejsca; natenczas i jak gdybym miał prze- 
czucie, że więoćj nie powrócę do szkół, 
mi pożegnałem moich współuczni 
yeielu godnego bardzo profesora 
ks. Górskiego. (*) i 


zakończamy wyjątek z pamiętników 
Kossakowskiego których w calości, 
nego rozmiaru w piśmie nasztń dru- 
kować rie możemy, (przyp. tedja 


"ko wprzód zwrócić uwagę, w których to- 

* warzystwach miasto nasze ma swoje mie- 
nie zabezpieczone. Dalćj p. G. wnosi rów- 
nież słusznie, aby stosunek, w jakim 
każdy właściciel nieruchomości ma się 
przyczynić do zakupienia narzędzi, nie- 
był brany z liczby dymów czy kominów. 
lecz z jakićjś innój zasady, którćj pan G, 
nie podaje. Sądzę tedy, Że szacunek u- 
bezpieczenia mógłby łu być najtrafniej- 
szą podstawą. Co się jednak tyczy propo- 
zycyi pana G. aby w miejsce zamówie- 
mia fachowego specyjalisty na miesiąc 
lub dwa, sprowadzono raczćj z Warsza- 

"wy strażaka na stałego instruktora, któ- 
tyby w chwili krycycznój umiał dać sto- 
sowne rózporządzenia, temu wręcz jeste- 
śmy przeciwni, nie wątpiąc, że i p. G. 
cofnie później swój wniosek. Oóżby się 
stało z powagą naczelnika i całój star- 
szyzny, gdyby ci, zamiast kierować ratun- 
kiem, wcjąż byli niepewni siebie i wciąż 
oglądali się nu wskazówki biegłego stra- 
żaka z nad Wisły? Sposób ratunku nie 
jest sztuką tak niedostępną, aby straż 
złożona z dzielnych ochotników, zaopa- 
trzona we wzorowe narzędzia, kierowana 
przez ludzi wykształceńszych, potrzebo- 
ała dłażćj niż przez dwa miesiąca po- 
mocy instruktora dla dokładnego pozna- 
nia swój roli. Ozas ten wystarczył w 
zupełności w innych miastach, więć i u 
nas wystarczy, a biegłość i wprawa przyj- 
dą szybko przy praktyce i peryjodycznych 
ćwiczeniach; nam zaś przyjdzie to tém 
łatwiój, że mamy już u siebie ze straży 
warszawskićj p. Jaśkiewicza, zatóm w 
pewnój mierze specyjalistę i wybornego 
kandydata na brandmajstra. 

"tyle co do wniosków pana G,—Że 
swćj strony niech mi wolno będzie dodać, 
ażeby roboty około narzędzi, o ile mo- 
żna powierzane być mogly miejscowym 
warsztatom; tudzeż aby bluzy lub inne 
Części ubrania były również sprawiane w 
miejscu podług wzorów przyjętych przez 
radę. Ubraniom tym należałoby może na- 
dat formę zręczną i obciełą. Nadto, para- 
"grał 13 ustawy dozwala samój tylko star- 
szyznie nosić metalowe kaski, dla innych 


zaś członków przepisuje skórzane lakie- | 


rowane czapki, Otóż kaski metalowe ja- 
kich cała straż warszawska używa, nio 
zostały znprowadzona dla pozornej ozdo- 
„by, lecz dla tego tylko, aby zabezpiecza- 
ły głowę od spadających z góry gruzów, 
desek lub oguia. Stąd, ażeby skórzane 
czapki naszćj straży odpowiadały celowi 
należałoby nadać im formę -gładką pół- 
kulistą, urządzić w nich kryte okrągłe 
denka z mocnćj blachy, z podwiązaniem 
pod brodą, powierzchnią zaś czapki od 
góry przepasać na krzyż dwoma prętniui 


„mosiężny wi. 
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AGENT POLICYJNY 


© nowella Fryderyka Görstæcker'a 
przełożyła A. ż K. J, 


II. 
W wagonie towarowym. 


(Ciąg dalszy). 
— Naturalnie. Pod imieniem brabiny 
(Kornikoif. 
| = Więc znasz go pan dobrze? 

— Jak rodzonego brata. Był on siedem 
lat w domu mego ojca, ostatecznie jako 
piórwszy buchalter, —wówczas to dozwolił 
się wciągnąć, Bóg raczy wiedzićć przez 
kogo, do popelnienia znacznój kradzieży: 

— Prawdopodobnie przez tę młodą da 
mę, o którćj pięknych sprawkach się do- 

<iwiaduję. Prawdziwe jéj nazwisko jest 
miss Fallow, jest córką krawca z Londy- 
mu. Rodzice jéj, dziś już nieżyjący, byli 
„najuczciwszymi ludźmi, Młoda dziewczyna, 
dosyć wykształcona i sprytna podróżowa- 
ła przez lat kilka z zamożną rodziną, 
potóm dawała lekcyje muzyki, a naresz- 
cie wstąpiła w obowiązek do lady Clive, 
skąd umknęła, podejrzana o skradzenie 
niektórych drogocennych przedmiotów. 

— które znajdują się może w jéj kuf- 


=A= 


Hamilton z uśmiechem, ale nie chciałem 
robić hałasu, przed odebraniem ód pana 
niektórych wskazówek co do pewnych 
punktów. Nie znusz pan zupełnie téj damy? 
— Nie widziałem jéj nigdy. 
— A nie słyszałeś pan w Hanowerze 
o jakim panu Kornikoffie? 

Najmniejszój rzeczy. Ani jedaa du- 
sza 0 nim nie słyszała, a imię jego nie 
figurowało nigdy na liście cudzoziemców. 
Bezwątpienia jesteś pan na tropie. Zresz- 
tą uczynimy wpiórw potrzebne kraki w 

olicyi. 
$ — To już uczynione, rzekł Hamilton. 
Mam w kieszeni pozwolenie aresztowania 
tój pary i każę ich aresztować, skoro tyl- 
ko zapewnisz mię pan, że to oni 

— Nigdym się nie spodziewał, rzekł pan 
Burton, że tak szybko wykryjesz pan te- 
go nieponia. Wszystko idzie podług ży- 
czeń naszych, Ale, ale czy widziałeś 
pan tę damę? 6 

— To się rozumić, Przybyłem tu w 
jednym z nimi wagonie, odparł śmiejąc 
się Hamilton, i prawdopodobnie nie do- 
myślali się, że są w towarzystwie agenta 
policyjnego. Zdaje mi się, że jeszcze bę: 
dziemy sobie towarzyszyć. Ale otóż je- 
steśmy na miejscu. Trzeba dobrze pilno- 
wać, żeby ten ptaszek nam się nie wym- 
knął raniutko, Ozy wejdziesz pan zaraz 
do mego pokoju? 

— Muszę wpiórw się posilić, bo umić + 
ram z głodu 

— To wejdźmy do sali jadalnćj, o tój 
porze bywa zwykle pustą. ù 

W chwili, gdy dochodzili do drzwi, te 
otworzyły się i Kornikoff wyszedł, rau- 
ciwszy okiem na odzących, potem 
wolno przeszedł sień i wszedł na wscho= 


dy. 


To on, rzekł Hamilton cicho do to- 
warzysza, Daj Boże, aby cię nie poznał! 
Pan burton się odwrócił, ale ujrzał go 
tylko z tyłu. 
— Wątpię, rzekł, bo niepodobna, 2e- 
by nie okazał zdziwienia, poznając mię. 
Co do mnie, sputkawszy go tuk przebra- 


i Hamilton wszedł do swego pokoju, 
drzwi jednak zostawił niedomknięte. Za- 
czął podsłuchiwać, ale nie dosłyszał ani 
słowa, dochodził go tylko stuk kilku 
krzeseł i szuflad, wysuwanych i zamyka- 
nych; zresztą, zupełne milczenie. Czyżby | 
miała nastąpić sprzeczka między młody. | 
mi małżonkami? 

Służący botelowy zastukał do drzwi. 
Wejdź! 

Drzwi się otworzyły. 

— Qzy mówisz po angielsku? zapytała 
kobióta. 

Służący odpowiedział zniżonym głosem 
słów kilka, których agent dosłyszeć nie 
zdołał, ale wniósł, że odpowiedź była 
przeczącą, słysząc kobiótę, mówiącą na- 
tychmiast bardzo żywo: 

— Przyszlij mi kogo coby mię rozu- 
miał, 

Służący, młody chłopczyna, prawdopo- 
dobnie nie pojmujący czego odeń żądano, 
zbiegł szybko ze wschodów. Hamilton wte- 
dy zapytał sam siebie, gdzieby mógł być 
pan Kornik, który doskonale mówił po 
niemiecku; przeląkł się na myśl, że może 
winowajca, poznawszy wczoraj pana Bur- 
ton'u, umknął tajemnie, 

Chege się przekonać, pobiegł natych- 
miast do odźwiernego, który był już na 
służbie. 

— Nie wiesz, zapytał, czy pan z Nr. 
4 pojedzie dziś rano? 

— Z Nr. 7? 

— Hrabia Kornikoff, zdaje mi się. 

— Al. tak, pan hrabia; nie umiem 
w istocie powiedzióć, Miał zamiar wró- 
cić dziś wieczór, 

— Wrócić dziś wieczór? 

Bak! odjechał dziś rano pocztą 
ienberga. 

— zy miał z sobą rzeczy? zapytał 
Hamilton ogłuszony. 

— lylko torbę podróżną, Dama to- 
warzysząca mu została. 

— Ozyś go widział? 

— Bezwątpienia; wszak zanosiłem za 
nim torbę podróżnę na pocztę, 


do 


nym w konserwach, z wąsami czarnymi, | 
niydy w życiu bym go nie poznał. wo 
się omylł, tracimy tu próżno czas drogi. | 

— (zyż przynajmnićj wzrost nie jego | 
pytał Hamilton, | 

— Wzrost ten stm; ale nie mogłem 
rozpoznać jego twarzy, nie spodziewając 
się tak szybkiego spotkania. O którćj 
jutro odchodzi pociąg? 

— Q szóstćj. 

— Będzie więc już dzień, i w najgcr- 
szym razie zatrzymamy go siłą. Czy nie 
lepiejby kazać przynieść kolacyją do nu- 
meru? 

-— On już nie zejdzie, vdparł Hamil- 
ton, Na wszelki jednakże przypadek u- 
siądź pan plecami do drzwi, a jeśli wej- 
dzie do sali, będę uważał zmianę jego 
twarzy. 

Hamilton miał słuszność. Hrabia Kor- 
kikoff nie ukazał się więcój. Po skoń- 
czonćj kolacyi obaj towarzysze udali się 
do swego numeru. 

Za poradą Hamiltona p. Burton zapi: 
sał się w księdze przyjezdnych jako 
francuz a zręczny agent policyjny nie 
zaniedbał spojrzóć na listę, czy 6s0- 
by z'Nr. 6 i 7 wydały rozkaz obudzenia 
się. Ponieważ spotrzegł, że nie, sądził, 
że pan ten, jeśli był mim w istocie teu, 
którego szukano, nie poznał pana Burto- 
na w czasie niespodziewanego spotkania 
przed drzwiami jadalnój sali, 


TLT 


Ucieczka. 

Dawno już było po północy, gdy Ha- 
milton rzucił się na łóżko, co wszelako 
nie przeszkodziło, że o piątój godzinie 
rano był już zupełnie ubrany na kory- 
tarzu, Lo dziś właśnie miał odebrać na- 
grodę swych trudów. 

Buty i pantofle stały jeszcze jak wćzo- 
rój przed Nr. 7 mimo to jednak osoby 
tu zostające zdawały się nie spać, jak 
gdyby bardzo rano chciały wyjechać. 

— 0 kochany pame Kornik, mówil 
sobie Hamilton, śmiejąc się wesoło, te- 
raz, kiedy cię mamy w ręku, postaramy 
się czuwać pilnie, żebyś nam nie um- 
knął. 


tze. Mogłem pochwycić oba kufry, dodał 


W tejże chwili zadzwoniono w Nr. 7 


— Ależ na miłość boską, kiedyż ty 
śpisz? 
— Ja? Nigdy, odparł odźwierny, u- 
śmiechając się. 
(4% 0: n) 


NOTATKI HALIOGRAFIZE 
Treść Pism Peryjadycznych. 


Biblijoteka romansów I powie» 
śei Nr. Nr. 2, 3 i d—Jan Malory— powieść Er. 
Daudet'a (przel 
grabiego— powieść A. Thenriet'a. Historyja zbro- 
dni—W. Hugo'oa (pizel. J. B, Słitwowski). Roz- 
maitości w każdym numerze, 

Biesiada literacka Nr. 108. Alfred 
Mlocki (z drzew.). Z Warszawy: Jedna krew—po 
wieść. (J. Zucharyasiewicz) Poeta--wiórsz, Na 
Ozurnóm morzu, Przystanek na Ukrainie przed fu- 
torem (drzew.). Tajemnicze klucze - powieśó miss 
Thackeray, Na przedmieściu Konstantynopola (2 
dizew.) Bajka, nie bajka—nowella dok. (n), 
Wspomnienie historyczne. Kronika polityczna. 
Okruszywy Pytanie Odpowiedź. Lista prenume- 
ratorów na wybór powieści J. I, Kraszewskiego. 
Szarada. Rebus. 

Ekonomista Nr. 4. Instytucyje przezor- 
ności dla robotników i rzemieślników. O finansach 
Rosyi. Słownictwo w ekonomite. Wskazówki i 
fakta bieżące. Stan banków w Warszawie (Polski, 
Handlowy, Dyskontowy) Towarzystwo wzajemnego 
kredytu, Stopa eskouty ruskiego banku państwa, 
Prywatna stopa eskonty gieldy petersburgskićj. Ty- 
dzień gieldowy. — Drogi żolazue. Kursa ` gieldy. 
Ogłoszenia. 

Gazeta Przemysłowo-Rzemieśl= 
, Ekonomija polityczna —o, d. (54, Mit- 
rżemyeł górniczy. Wiadomości technicz- 
ne. —Rozmaitości. 

Nr. 4, Dyrkularz o gorzelnictwie. Ekonomija 
polityczna c, d. (S4. Miłkowskt). Przemysł fabrycz- 
ny gub. kieleckićj w 1876 r. Wiadomości technicz- 
ne,— Rozmaitości. Ogłoszenia. 

Gazeta Lekarska Nr. 4. Sprawozdanie z 
pory zdrojowój w Solcu za r. 1877 (dr. Wyrzy: 
kowski). Durzyca wysypkowa powikłana z błoni- 
cą jamy ust (dr. F. A, Janiszewski). Kronika. Dr. 
Józef Dietl (dr. Zuczkiewicz). Wiktor Kochański. 
Wiadomości bieżące. Ogłoszenia. „Dodatek: Ana- 
tomii chirurgieznćj T. II ark. 58. Fizyki lekur- 
skićj ark. 4 i 5 Ogloszenia farmacyjno-lakarskie. 

Wr. Š, Sprawozdanie z pory zdrojowćj w Sol- 
cu za m 1877 c. d. (dr. Wyrzykowski). O dzia- 
daniu $eieśnionego powietrza (dr. W. Brodowski). 
korespondencyja z Poznania. Wiadomości bieżące. 
Dodatek: Avatomii chirurgicznćj T, II ark. 
50. Cboroby z zaburzeń w organizmie ark, 46. 
Fizyki lekarskićj ark, 6 i 7. Ogłoszenia farmacyj- 
no lekarski: 

Gospodyni wiejska Nr. 2. Sklep gospo- 


t. Milkowski), Chrzestny syn mar- | p 


Simmenthal i w Void (z drzew.),. Wychów: cieląt 
(W. Pagowska), Produkowanie wczesnych 
gów. Altana ogrodowa piętrowa (z drze! 
mnażanie róż sztamowych. Mak w uprawie ogro- 
dowój (z drzew.j. Mięso—z drzew c.d. (B. Ryw). 
Pasztety Strasburgskie. Galareta jablkówa, cytryno- 
wa i pomarańczowa Wiadomości użyteczne Ogło- 
szenia, 

śskzraelita Nr. 4. Sądy przysięgiych. Poga- 
danki—Z życia myśliciela,  Korespondencyja—Z 
Zamościa Z zagranicy, Rozmnitości— Ofiary: 0- 
głoszenia, Odcinek: Z podań i papierów fumilij- 
nych napisała Maloina Meyersonowa, 

s Mucha Nr. 4. Zawiora obok treści humory- 
stycznój -ryciny:  Gościnność przedewszystkióm. 
Domorośli politycy: Maskarada w Dolinie Szwaj- 
carakidj— Widok glosu p-y Ohiomi—Zagadki do 
nagrody. 

Przegląd Katolicki Nr. 5. Odpowiedź 
Zwiastunowi Ewavgielicznemu. Więźniówie Mamer- 
tyńscy—c. d. Kronika kościelna Odpowiedzi Re+ 
dakcyi. Biuro Iufornu Uglosżenia 

Przegląd Tygodniowy Nr, 4. Jutrzen- 
ka we Francyi. Kresy dziejowe (4. Q, 2óm.). Mi- 
kolaj Niekrasow. Osady polskie w Stanach Zjedno- 
czonych c. d. (Zdtwos), Pijas IX i przyszły pa- 
pież —przekl. z Ruggera Bonghi'ego tronnict- 
wa w Galicyi IL. Proboszcz, Pałntoux przekł, £ 
Emila Zoli. Z prowincyi II. Kronika powszechna. 
Przegląd poeyczi Wiadomości handlowe, Do 
wszystkich. Echa Y. 

Tygodnik powszechny Nr. 4. Dominik 
Zieliński (z drzew.). Półpanek=c. d. Powieść (S4 
Grudziński). O czarownicach (4d. Niemirotoski). 
Trusia, opowieść z notatek Joachima Prawdzic 
Patka, starosty łagowskiego c. d. (K. J. Jasińska). 
Czarnogórze i Czarnogórcy — dok. (Br. Arąbuwski. 
Awanturuicy — powieść G, Aimard'a c. d. (przeł, 
M. Sj. Markiza de Seviguć ~o. d. (E Burzyńska). 
Krytyka 1 biblijografija. (4. Pilechyy, Pa i owo, 
O procesie kanonicznym w sprawach malżeńskich 
dok. (Q. Ruszkowski. Objaśnienia rycin. glo- 
szenia. Rkyelmy: Palac w Grabkach, Śpi babcia. 
Chybiony zamach, 

Tygodnik rolniezy Nr. 4. Wycieńcza- 
nie ziemi, Słówko o teoryi J. Villea, O maksi- 
mum paszy i nawozów (c. d.). Trzy nowe 
nja rolnicze, Słówko o sekresyi mléka. 
ści krajowe. Rozmaitości. Jakor. Targ warszawski. 

: Początkowe wiadomości z chemii rolni- 
d.). Dodatek. Ogloszenia. 
r. 5. Ewangielija, Marynka i Janek 
—powlastka c, d. (Teresa Jadwiga). Zima— wiersz 
(Ad Gal.) Początki pieśni nabożnój (ka, AZ K. 
Władysław Anczyc (J. G7,)= Drobny; przemysł (J. 
L. Kaczkowski). Co tam słychać — Poradnik gospo- 
ki i domow; jawka— Zagadka. 


—— A, 
WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Zagraniczne > 
Berlin—Hamburg 
L, JAGOBIUS 1 SYMOWIE. 


Pszenica —austryjacka, zosyjską i rumuń- 
ska (*) m, 205—245, biala nieru'ecka i polska u, 230 
260. Żyto z Rygi i Petersburga m. 146 —164; 
z Galaczu, Odessy i Mikolajewą m. 150—158; amo- 
rykańskie m, 152— 165. Jęczmień niemiecki ru- 
muński i galicyjski m. 140—175; szląski, czeski 4 
morawski m. 190—205 Geiko m. 210—230); 
węgierski m. 183—190 (wyborowy m, 195—215), 
Groch na paszę m. 170—180; jadalny m, 210 
— 230. @wies rosyjski 140—160; czeski m 
v TRA m. 142; 
ł mala biala m. 
(obski w, 8—0 


bobik 


ogr. u. Koniczyna (00,kil. > a 


ka) biala dawna m, 50—70, świeża m. 
czerwona dawna m, 20—40, świeża 
szwedzka (50 kil.) m. 75—95, 


m. 80—90. BA. arydy 
500. (**) Jaji y bardzo skąpym dowozie ce- 
ę pomiędzy 4,05 m 4,15 m. za kopę, 


m 
pokup jednak byl nader słaby. Miasto węgier- 
skie i galicyjskie bez pokupu—cena 5b do 59. m. 
jest tylko nominalną. 
Krajowe. 
Warszawa. 

Pszenicn (242 f) rs 8 kop. 50 do rs, 10 k, 
20. -Żyto (230 £) ra. 5 kop. 30. -Jęceamień 
(202 f.) rs. 4 kop. 80, - Qwiew (142 £.) re. 3k. 

5—Groch (262 £) rs, 5 kop. 40.— Fasola 
20.— Gryka (200 £) rs. 4. 


W hurtowćj sprzedaży wiadro rs, 7 k. 
4 do rs. 7 kop. 10— garniec ro. 2 k. 29 
do rs. 2 kop. 31. 

W częściowój— wiadro ra. 7 kop. 13 do 
rs. 1 kop. 20, garniec ra. 2 k, 32 do ra. 
2 kop. 34—z dodatkiem 2/, na korzyść 
kupującego. 


Miejscowe 
Skutkiem nagłego zniżenia waluty prnskiój, cho- 
ciaż zniżenie to dotąd dalój wię nię posuwa i nie 
stanowi stosunkowo tak znacznćj różnicy, ceny zbo- 
ża przez kupujących ofiarowane w porównaniu z 
zeszłotygodniowemi niższe są o kop: 30-na korcu. 


(*) Cena podana jest w markach. niemieckich za 
1006 kilogramów, prawie 2500 funtów. 
(*) Prawie nikt u nas nie zbióra- funt na na 


szą monetę rs. 1 kop. 84. 8 


dyń wiejskich w Warszawie, Produkcyja serów z 


JlosBoaeuo Monsypow. 


— AZ, 
Redaktor i wydawca A, Porębski. 


W drukarni F, Bełchatowskiego w Petrokowie.. 


